
·. " N2 28. Suwałki, dnia 15 Lipca 1910 r. Rok V. 

w y C H o D Z I C o P I Ą T E K. 

e E N A P R E N U M E R A T Y: 
W Suwałkach: rocznie 5 rb. kwartalnie 1 rb . 25 kop. III 
Z przesyłką pocztową 6 rb . 1 rb. 50 kop. 

Cena numeru pojedyńczego kop. 15. II .. 
Redakcja i Administracja otwarta od [Onz. 4 no 6 popołudniu. 

e E N A o G Ł o S Z E Ń: 
Za całą st ronę 12 rb .; za wiersz na 1-szej stronicy 25 kop. 
Za wiersz petitowy 20 kop. 
P rzy kilkakrotnem ogłoszeniu 100 /0 ustępstwa . 

Adres Redakcji: Suwałki, ulica O[rodowa }fę 15. 
Ogłoszenia do "Tygodnika Suwalskiego " przyjmują w Warszawie : Dom Handlowy L. i E. Metzl & eO .-Marszałkowska 130, Biuro 
Ogłoszeń Ungra- Wierzbowa 8, "Nowy Kantor Dzienników "- Rymarska16, Biuro Ogłoszeń I. Buchweitz-Marszałkowsk a ~ 120 
w Wilnie -Biuro Ogłoszeń Skarżyńskiego , Tatarska li!! 12; w Hijowie- Biuro Ogłoszeń " Lux fi , .N!! 36 Kreszezatik ; w Petersburgu-

Edmund Kmita, Zabałkański prosp. 20. 

Skłiat;sZt~~ I. DUDALO Marsza łkowska 104, skład w podwórzu; Widok 26, (W domu narożnym wprost ) S zklenie domów, kościoł ów, fabryk 
skl ep i kan tor fr ont. Telefon 34- 07 . Warszawa. dworca D. Z. W.-W. i t. p. w Warszawi e i na prowincji 

Szkła techn iczne: rury, cy lindry, aparaty, cegła , dachówka- szklane, Dj amenty szkla rskie etc. 
15- 20 

• Siedmioklasowa Szkoła Handlowa w Suwałkach 
podaje do wiadomośc i , że egzamina powakacyjne dla nowowstępujących odbywać się będą 1, 2 i 3 wrzesma. 
Podania (z metryką i świad ectwem szczepionej ospy) sk\adać należy przed 1 września; przy podaniu dołącza się rb. 5. 

Lekcje 5 września. 

PS. W razie nagłej potrzeby zwraceć się d"o sekretarza Szkoły p. M. Zielonki ( Główna , księgarnia). Kancelarja 
otwarta będzie od 20 sierpnia od g. 11 do 12-tej . 

. ; 

Wystawa Rolnicza 18, 19, 20 i 21 Września 1910 roku 
w Marjampolu, suw. gub. 

Inwentarz domowy i ptactwo. Racjonalne gospodarstwo. Wzorowe budowle. Przemysł 

domowy. Mleczarstwo. Pszczelnictwo. Rybołówstwo. Rolniczo-gospodarskie maszyny, 
/ narzędzia i t. d. 

Pp. eksponenci raczą zwracać się: Marjampol. suw. gub. "Żagre", Komitet Wystawy. 

Z A R Z Ą D AGENTURA HANDLOWA 
S-ka Towarzystwa ł\redytowego miasta Suwałk J A N O W S K I i 

ulica Now9=Świat 27 w Suwałl{ach 

poszukuje majątków ziemskich do kupna 
i sprzedaży oraz dzierżaw. 

nlnWJszem podaje do wiadomości , że 

z dniem. 14 lipca r. b. rozpocznie się zamiana 
nowych arkuszy kuponowych. 

Dla zamiany, która dopełniać się będzie w 
kancelarji Zarządu, naloży przedstawić od­
cinek od poprzednich kuponów, do którego 
zostanie dołączony nowy arkusz kuponowy, 
Zamiejscowi posiadacze Listów Zastawnych 
będą otrzymywali nowe arkusze kuponowe 

za zaliczeniem pocztowem. 
Suwałki, dnia 30 czerwca 1910 r. 

Prezes Sfllniszewsla: 
S ek reta rz Wl. Strmtszewskt. 

500 lut temu.' 
Pięćset lat te mu zjednoczeni Słowianie i Litwini 

pod wodzą króla polskiego Jagiełły s toczyli zwycięską 

bitwę z nawałą germańską i zatamowali na paręse t lat 
zalew Litwy i Słowiańszczyzny przez krwiożercze plemię 
teutońskie . 

Pięćset lat temu mało kulturalne słowiańskie narody 
i dzika podówczas Litwa rozum i ały , że przyszłość ich 

leży we wzajem nem zjednoczeniu si ł , we wspólnem wy-
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tężen i u ramio n ku obron ie na jdrogocenniejszego ich skar­
bu- bo życia . 

Pięćse t lat temu Rusin , P ol ak i Litwin podali sobie 
dłonie i zw iązali s ię ś lubem braterstwa na polu walki o 
s we istnienie . 

Ale było to pięćset la t t ern u l 

Jakże niepodobne jest dzisiaj do tego świetnego dnia 
wczorajszego. Krzyżak, złamany w boju, zj ednoczył swe 

siły i dziś urąga całej Eu ropie, dyktując jej swe prawa 
z Berlina, a wczorajszy zwycięzca, rozszarpany wewnętrz­

ną walką na części, wrogo względem siebie us pos Jbione , 
albo j ęczy pod butem niedawnego swego was ala, albo 

zagi n ął, jak Prusy, albo stosuje swoje kroki do wska zó·· 

wek potężnego wroga. Krew, wylana na polach Grunwaldu , 
wsiąkła głęboko w ziemię, użyźniła jej podglebie, ale nie 
starczyło jej na użyźnienie wierzch niej warstwy, która 

coraz bujniej zarasta kąkolem i chwas te rn. 

Pięćset lat temu polscy książęta, ruscy knia ziowIe i 
litewscy kunigasy, żyjąc we wzajem nych napaściach i 
łupiąc nawzajem swe ziemie, rozumieli, że po mim o waśn i 

stanowią oni jedną całość, jeden świ a t, rzuco ny na 
wschodnie równiny Europy, i że łączy ich jeden wspólny 

węzeł , jeden cel-wzajemna obrona przed czyhającym 

na nich na zachodzie wrogiem. I śród walk i waśni 

brzęczały nieraz ich kielichy za wspólnym biesiadny m 
stołem, stykały się ich strzemiona w rycerskich wyp ra­

wach przeciw wspólnym wrogom. A lud, rozsiany po 
żyznych równinach i obfitujących w zwierzynę lasach, 

czerpał z tej ziemi i lasów dostatki, nie zazdroszczą c 

brat bratu, wzajem się wspomagając , a przyj muj ąc 

udział w rycerskich wyprawach~przeciwplemiennych , speł­

niał rozkazy starszyzny, nie żywiąc najmniejszej niechę ci 

ku braciom-sąsiado m z wrogiego chwilowo obozu. 

. 20) SELMA LAGERLOF . 

SKARB PANA ARNE 
przekład ze szwedzkiego MARjl MARKOWSKIEJ. 

Szum fal. 

Przez całą noc właściciel wielkiej galeassy nie ru­

szył się z pokładu. Ciemno było, wiatr miotał się i huczał. 

Zacinał to śnieg, to deszcz. Lód dookoła galeassy wciąż 

jeszcze twardy był i mocny, żeglarz móg ł noc tę prze­

spać spokojnie w kaj ucie . 
Ale nie zmrużył oka. Coraz to podnosił zwinieta 

dłoń do ucha i nadsłuchiwał. Niełatwo by ł o zgadnąć co 
chce usłys~eć. Wszystkich swoich ludzi i wszys tkich pod­

różnych, których zabierał do Szkocji, mi ał JU Z na 

statku. Każdy leżał na swem posłani u, uję ty głębog i m 

snem . 
Tymczasem sk rzydła wichru uderzyly w ni eruchorną 

galeassę, jakby chcąc ją s tarym obyczajem pędzi ć w dal 
przez morskie tonie . Ale uwięz i ony statek nie rusz ał się 

z mie jsca. Wicher jednak nie dawał za wygraną. Chrzęścił 

małym i soplami lodu , których pełno było na linach i po­

wrozach . Gospodarował z trzaskiem i piskiem śród desek. 
Brał sie za bary z masztami i zgi n ał je tak. że omal nie 

• J 
potrzaskały. l 

Wielce niespokojna była ta noc. Gdy wicher rzucił I 
tumane m śn iegu , chrzęśc i ło coś dziwnie w powietrzu. A 

Dziś czasy si ę zmieniły . Kultura i cywilizacja, wpły­
wy Fryderyka i Bismarka, a może i marki niemieckie, 

zasi ały ziarna wzajemnej nienawiści śród ludów jednej 

krw i i jednego pochodzenia. Niedawni sąsiedzi i, towa­
rzysze zamienili się w śmiertelnych wrogów , godzących 
wzaj em w odkrytą pi e rś bratni ą . Wszystko , co każdy z 

nich posiada najdroższe go na dnie swej narod owej duszy , 

s ta nowi cel dla bratobójczych ciosów we wzajemnej wal­
ce. Tradycja his toryczna , nawet ws pólne wspomnienie 
grunwaldzk iej bitwy , j ęzyk , re ligja, poczucie swej odręb­
ności-to kości ,. o które podjudzane przez wrogów ple­
mio na słowiańskie i li tewskie wzajem s ię gry zą. I giną 

'! w tej walce, rozpraszając i niszcząc najlepsze swe s {ły 
podczas, gdy wróg po tężny zdobywa coraz więk-

) sze plony na polu rozwoju przemysłu , handlu i oświaty. 
B iedn i zwyci ęzcy z pod Grunw aldu ! pobici własną 

polityką samopoże rania się, odpokutowali śc i e swe wielki e 
jednodniowe zwycięstwo wiekową k l ęską. Czujecie to sa­

mi, a jeżeli głośno p rzyznać się nie chcecie, głoszą o 

t ern za was wasze czy ny, wasza częściowa n ieobec ność 

na obchodzie wielk iego zwycięstwa. Bo zaprawd ę zwy­
cięstwo to straciło już dla nas znacze nie . T a ma , posta-

I wiona w dniu 1S lipca 141 0 roku nawale germańskiej, 

zerwał a się dawno-powódź zalewa pola P olski, Li twy i 

Rusi. Krzyżak zgarnia bogate plony z obfity ch ziem na­

szych i w przyszło ści grozi gwałtowniejszą zagładą ni ż w 
one lata przed Grunwaldem. Przemarnowal iści e , bracia 
Słowianie i Litwini, krew waszych ojców, p rze l aną w 
obronie istnienia przyszlych pokoleń, zapomn i eli ś cie o mo­

g il e, w której w braterskim uścisk u l eżą kości waszych 
wol nych pradziadów- i dziś już na straszną w ieść o gro­
żąc ej wam wspólnie zagładz i e nie potra fi cie po ł ączy ć 

swych dłoni, nie podniesiecie miecza, którego samo dziel -

r gdy smagał strumieniami deszczu , słych ać by ł o chlupot i 

pluskanie . 
Zaś w lodzie otwierały się coraz to nowe szczeliny , 

szły grzmoty i huki, jakoby wie lk ie s tatki wojenne pro­

wad ziły ze sobą groźną rozmowę na armaty. 
Żeg l arz jednak nie zważał na wszystki e owe głosy. 
Całą noc mierzył pokład niespokojnymi kroki. Ju ż 

szary św i t wychodził na nie bo, a on jeszcze nie usłys?:ał 

tego, co pragną ł . 

Nagle w pomroce nocy ozwał si ę jednostajny dziwny 

głos , śp ie wny , pieszczotliwy , kołyszący , niby echo dale­

kieJ pieśni. 

A żeg l arz skoczył poprzez ławy , deski , liny ku miej­

scu, gdzie spała załoga. '. Bywaj! bywaj! " wołał: "do s te ru" l \ 
za bosak i! ~adchodz i godzina wyzwolenia . Słyszę już szum 

wody. S łyszę ś pi ew wolnych fal "! 
Załoga porwała si ę z miejsc. Wnet stanęli wszyscy 

na stanowiskach, wzdłuż boków statku-rozwidniało się 

powol i. 
Nareszcie mogli już . ogarnąć okiem to , co uczyniła 

noc . Ujrze li więc , że zatoki i cieśniny złączyły się już z 
pełne m morzem ruchliwymi grzbietami fal. Ale zatoka, w 
której więziły ich lody , trwała wciąż w swej martwocie. 

Ani jedna szczelina nie rozdarła dotąd c4elska potężnego 

nieprzyjaciela. 
Zaś w cieśnin i e, która wiodła do zatoki, wyrósł cały 

wał lodu. Rozpętane fale rzucały nań wciąż olbrzymie kry. 
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:lie żaden z was ruszyć nie jest w stani e. 

Wielkie chwile grunwaldzkiego boj u zamieniły się w 
sinutne wspomnienie dni przeżytej chwały , w przeświad­

czenie o własnej niemocy, w zrozumienie upadku mo­
ralnego plemion, które wobec groźnego wroga umieją się 
tylko kłócić i wzajem prześladować. 

Dzi ś po pięciuset latach święcimy w Krakowie uro­
czystość rocznicy bitwy pod Grunwaldem. Smutna uro­
czystość , smutne wspomnienie zmarnowanej wielkiej 

chw iii. Nie pozostanie ona jednak bez znaczenia. Będzie I 

rachunkiem sumienia za czasy przeżyte po Grunwal­

dzie, będzie drogowskazem w przyszłe m życiu skazanych 
przez germanizm na zagładę narodów. Będzie ona woła­

ła od pól grunwaldzkich wielkim głosem zamarłej prze­

szłości-" w zjednoczeniu sila". Aż przyjdzie chwila, kie­
dy bezdna krzywd , spadajacych na karki potomków daw­
nych zwycięzców z pod Grunwaldu , skuje ich znowu w 
jedno olbrzymie ciało , wleje silę w ich osłabione waśnia­

mi ramiona , poda im w rękę ów miecz zwycięski i po­
.stawi na granicy wolności ludów. I tej granicy wolny ol­

brzym słowiański w przyszłości strzedz będzi e. 

Nad Grunwaldem zapłonęło słońce 

jakieś dziwnie up iorne, czerwone. 
Pod Grunwaldem zginęły tysiące, 

w stal zakute, zacnie uzbrojone. 

Z jednej strony-krzyżackie druży ny 

Niezależny . 

w walce krwawej pod miecz dały głowę, 
z drugiej-Polski prawowite syny 

i ich bracia- hufy Witoldowe. 

Leżą cicho, pojednani w grobie, 
Krzyż nad nimi wyciąga ramiona. 

A tam, na wyzwolonej przestrzeni wód, zaroiło się 

od żagli. Wszyscy rybacy , których zima uwięziła w Mar­

strandzie , wyruszali do domu z gorączkowym pośpiechem. 
Huczało groźnie wzburzone morze, kry przewalały się na 

polach, ale żaden z rybaków nie miał ochoty czekać, aż 

pogoda wygładzi morze i usunie wszelkie niebezpieczeń­

stwo. Każdy stał u steru i bacznem okiem śledził grę fal. 

Mnie jsze kawały lodu odrzucał ster, ale gdy nadpływała 

wielka kra , statek zmieniał kierunek i omijał nieprzyja­

ciela . A żeglarz z galeassy poglądał WCląZ za mml , wi­
dział walkę z niebezpieczeństwem i widział , jak każdy 

statek kolejno wydobywał się na otwarte morze. 
A gdy białe żagle pomknęły w sine przestworza, 

uwięziony przez lody uczuł tęsknotę tak g.wałtowną , że 

aż rosa łez ukazała się w jego oczach. 
Statek Jego wciąż jeszcze spoczywał bez ruchu, a 

potężny zator wyrastał przed nim w potworny mur. 

Po bezmiarach morza mknęły nietylko statki i łodzie­

całe góry lodu kołysały się na falach. Były to ogromne 

kry, spiętrzone jedne na drugich. W promieniach porannego 
słońca jaśniały one srebrzystymi blaski, a czasem płonę­

ły , jakby rozsypał kto na nich kosze purpurowych róż. 

Zaś z szumem wiatru i huku fal wybiegły nowe wo­

łania i głosy. Dźwięczały jak śpiew, jak grzmiące okrzy­

ki tryumfu. Bila z nich bujna młoda radość. Weselnym 

hymnem wtórzyły im wszystkie serca. To długi sznur 

łabędzi ciągnął z południa, hen, wysoko pod obłokami. 

W niebie cisza, i na ziemskim globie 

cisza smutna i niezamącona. 
Przecz że oni, prawe chrześcijany, 

tu krew swoją wzajemnie przelali? 

Nad po lami świt wschodzi różany, 
błyszczą rdzawe brzeszczoty ze stali. 

Nad Grunwaldem słońce zapłonęło, 

jakieś dziwnie ponure, upiorne. 
Choć pięć wieków od bitwy minęło, 
a wżdy jeszcze w te rosy wieczorne, 
jakby jęki z pod ziemi i wrzawa 
i westchnienia śmiertelne się słyszy. 

Nad polami ulata kurzawa 
i broń szczęka wśród nocnej zaciszy. 

Ziemio polska! ile krwi wsiąknęło 

w twoje czarne poorane łany! 

Czyż to wszystko bezpłodnie minęło, 

bezowocne czy synów twych rany? 
Czy Grunwaldu namiętne porywy 
są chrztem męstwa na nowe katusze, 
są probierzem, że naród jest żywy, 

nieśmiertelną wskazują w nim duszę? ... 

Nad Grun waldem słońce wzeszło smutne 
w bitwy wielkiej pięćsetną rocznicę . 

Czy wspomnienia tej chwili okrutne 
zdolne skrzesać czynu błyskawicę? 
Czy się w w sercu narodu roznieci 

płomień silny, co zetli okowy 
a połączy jednej matki dzieci 
w huf potężny-w huf zgodny i zdrowy? 

Cisza wkoło. Jeno wiatr szeleści, 

gałązkami wierzbiny się bawi. 
Zapomniane snuje opowieści, 
jako kiedyś rycerze nieprawi 
naród wolny ujarzmić zechcieli 

A kiedy żeglarz ujrzał góry lodu, płynące na po­

łudnie, i łabędzie , ciągnące na północ, porwała go taka 
tęsknota, że łamał ręce z rozpaczy. 

"Biada mi, iż skazany jestem na czekanie!". wołał. 

"Kiedyż ruszą lody w tej zatoce? He dni jeszcze mam 
się tu męczyć?" 

Kiedy tak oddawał się zgryzocie, ujrzał człowieka , 
jadącego po lodzie do galeassy. Człowiek ten wysunął 

się z wąziutkiej cieśniny od strony Marstrandu i jechał 

po lodzie z taką pewnością, jakby nie widział wcale, . że 

morze wyzwoliło się z pęt , a statki i łodzie kołyszą się 

znów na jego falach. 

Stanął przy galeassie i wołał na żeglarza: "Hej, przy .. 

jacielu, pewnie brak ci jadła w tern lodowem więzie:liu? 

może kupisz solonych śledzi? mam i suszone sztokfisze, 
mam i węgorze". 

Ale żeglarz ani myśl ał odpowiadać. Wyciągnął pięści 

ku natrętowi klął na czem świat stoi. 

(d. n.) 

Popierajmy T -wo Pomocy dla b. wychowa ń ców Szkoł'y Handlowej 
Składka roczna: 1 rb., 3 lub 6; wpisowe 50 kop. 

Zapisy na członków przyjmuje Redakcja oraz skarbnik 

T-wa p. Zygmunt Gąsiorowski. 
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w lmlę Krzyża i Boga na niebie, 

jako w bitwie straszliwej zginęli 

na tej czarnej, krwi wciąż głodnej gleb ie ... 

czął badać przyczyny powstawania bogac twa narodów i 

położył podwalinę pod pierwszą społeczną naukę-ekonomję 
polityczną. Zwróci! uwagę na egoizm, jako główny mo­
tor działalności , ekonomicznej człowieka i zaczął żąda ć 

od państwa wolnej gry interesów. Jego hasło "Laissez 
Nad Grunwaldem słońce otworzyło 

swe czerwone, smutne bardzo oko. 

Cisza, jakby tu bitwy nie było, 

jakby Grunwald nie spływał posoką . 

Jakby niegdyś za wolność, za sławę 

tu nie padły obrońców tysiące . 

.. ... Szepcą wierzby za poległych : ave .. ... . 

Nad Grunwaldem rozpala się słońce ... . 

I faire, laissez passer" entuzjastycznie podjęte zostało przez 

r wyzwalające się mieszczaństwo . Sądzono , że to prawo 

śred niowieczne unieszczęśliwia ludzkość , że wystarczy 
złamać ograniczenia wieków ubiegłych , a człowiek wol­
ny szczęście swe potrafi zbudować . Lecz , niestety, na-

:J)omoslaLca. 

---,-~-

1) Znaczenie nauk kulturalnych. 
Od dawna poszczególni myśliciele zastan awiali się 

nad ludzkością, nad jej przeznaczeniem i rolą we wszech­
świecie , nad pracą ludzką i jej dorobkiem- kulturą . R o­

bili to przeważnie z przyczyn ogólno-teo re tycznych , dla 

potrzeb swojej własnej syntezy filozoficznej, hądź dl a ce­
lów czysto-praktycznych- utworzenia wyższej organizacji 

społecznej lub stworzenia pewnego ideału społecznego, do któ­

rego społeczeństwo miało dążyć . Taki charakter nosi ły prace 
greckich myślicieli, średniowiecznych fil ozofów. Społeczeń­

stwo było dla nich jedynie sfeq, w której miał wykształ­

cić się człowiek głównie pod względem społeczno-moral ­

nym, jak u Greków , lub religijno-moralny m , jak w 

średniowieczu. 

l stały klęski dla ludzkości - --zdobycze techniczne końca 

XVIII wieku i początku XIX wytworzyły przemysł fabrycz­

ny , wzmogły potęgę ludzkości , ale zarazem uczyn iły 

walkę o byt pomiędzy klasą p rac uj ącą jeszcze ostrzej­

szą , tak ostrą, jakiej nie pam iętały kroniki świata. Pojawiły 

się nowe teorje , nowe poglądy . Świat walk ekonomicz­
nych, ś wiat brutalnych zapasów o kawałek chleba od­

bij ał się różnorodnie w umysłach my ś licieli. Jedni , widząc 
rosnące walk i, szerzące się choroby, tworzyli teorje pesy­

mistyczne - - tak powstała teo ria Malthusa o wzroście ludności 
i środków utrzym a nia. Inn i, przeciwnie, tworzyli nowe ma­
rzenia , utopje o ludzkiej potędze, prze myśliwa li nad środ­

kami poprawy warunków życia ludzkiego- tak powstały 

I teorje francuskich myślicieli F ourrier'a i S ai nt-Simona. W 
: tym wirze zapasów o byt powstała idea ruchu współ­

dzielczego--na nim budował swe pomysły i star&! się wcielić 

je w życie R obe rt Owen. Jednocześni e we Francji 
rodziła się nowa społeczna nauka - socjo logj a. Augus t 
Comte pierwszy uznał za pot rzebne stworzy ć nową naukę , 

naukę o formach społecze ństwa -- fizykę społeczną . R oz­
różn ił on statykę i dynamikę społeczną, formy stałe od 

niestałych w społeczeństwie na wzór pod ziału fizyki. 
Prawdziwą zasługą Comte 'a było zrozumien ie potrzeby 

O całokształcie rozwoju ludzkości nie było mowy , 
szczególnie na postęp techniczno-materjalny nie zwracano 

wielkiej uwagi. Lecz nadszedł okres odrodzenia; rozszerzy ł 

się Widnokrąg umysłowy, myśl ludzka zaczyna zdobywać 

świat nietylko teoretycznie, ale i praktycznie; technika 
robi olbrzymie postępy , szczególnie w zakresie budow­

nictwa okrętowego, przerzynania kanałów ; powstaje no­
wożytna inżynierja. A dalej wykształca się technika 

administracyjna, organizacja państwowa s taje się coraz 
lepszą, bezpieczeństwo publiczne wzrasta, doskonali 

się organizacja pracy, środków komunikacji i poczty . I 
Francja na kontynencie służy za prototyp państwa no­

wożytnego, a Ludwik XIV jest typowym organiza torem 
centralizacji państwowej; J'etat c'est moi staje się hasłem 

tej organizacji i znajduje wyznawców na całym kontyn encie . 

jednocześnie wzrasta bogactwo materjalne, które, ześrod­

kowane w pewnej tylko warstwie ludzkości, pogłębia róż­

nicę materjalną, zarazem i prawno-społeczną pomiędzy 

klasą zamożnej szl achty i mieszczaństwa a sze rokiemi 

warstwami ludu wiejskiego i miejskiego. Przeciw ieństwo 

staje się coraz bardziej rażącem. R ozpoczyna się reakcja 

przeciw jednostronnemu postępow i . jan j akób Rousseau 

pierwszy krytycznie zastanawia się nad znaczeniem kul­
tury dla ludzkości , stawia pytanie, czy istnieje pos tęp - i 

odpowiada, że jest, ale tylko pod względem umysłowym , 

pod względem zaś etycznym i fizy cznym ludzkość 

cofa się coraz bardziej . P otem maluje fantasty cz­

ne obrazy szczęścia człowieka na łonie natury , ni e zepsu­

tego kulturą i nauką, n ie będącego niewolnikierp społe­

czeństwa i' jego organizacji-państwa . Szeroki oddźwięk 

znalazły jego słowa w społeczeństwie , wywarły ol brzy m i 

wpływ na wypadki dziejowe, ale na myśl społeczną nie 

oddziałały tak silnie, jak współczesny mu myśliciel angiel­

ski Adam Smith , który pierwszy w sposób naukowy za-

bardziej objektywnego badania faktów , co jednak 
ni e przeszkadzało mu widzieć praktyczną doniosłość 

danej nauki. V oir pour prevoi r- było celem prze wod-
nim jego działal ności naukowej, a nawet, praktyczna 

ku ltura lna działalność odniosła w nim później zwycię­

stwo nad teoretyczną nauką. Wpływ jego poglądów był 

olbrzym i, szczególnie w ojczyźnie Comte 'a we Francji, 

szerokie warstwy inteligencji i dziś jeszcze wyznają jego 

poglądy. 

W połowie XIX stulecia znów ruch naukowy w tym 

kierunku wzmógł się olbrzymio. Był to czas prawdziw ych 
sensacji naukowych. Karol Darwin ze swoj ą teorją o 

powstawaniu gatunków :?amy kał teorję ewolucjonizmu 
w przyrodzie, która tworzyła się w ciągu c ałe j pierwszej 

połowy poprzedniego wieku, a Herbert Spencer w swojej 

"Filozofji syntetycznej" sumował teo rj ę zmienności form 
i ugruntował ją w naukach społecznych. Zaszumiało od 
różnych dys put w świecie myślącym Europy-podczas · 

gdy przyrodnicy kruszyli kopje w sprawie pochodzenia 

czło wieka , socjolodzy i wogóle badacze ludzkości wiedli 

długie spory, czy społeczeństwo jest czy nie jest orga­

nizmem. Oddziałało to silnie i na historję. Jednostronni 
badacze przeszłości , którzy widzieli ją tylko w bitwach 

i intrygach dyplomatycznych, spojrzeli na nią szerzej, a 

głównie zaczęli upatrywać przyczynowość zjawisk histo­

rycznych . Tak Bucele w swojej " Historji Cywilizacji An­

glji" usiłował objaśnić przyrodniczo przyczyny rozwoju 

cywilizacji angielskiej i jej właściwości. 
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Jego śladem poszli inni badacze kultury . Jakób \. czesne zasIania oczy na wyz.nawane w głęb i ser~a. i wy­
B urghardt prowadził jego dzieło ' w l\liemczech , a Hipolit I głaszane słowy idee. List jego to wyrzut sumlema dla 
Taine we Francji. A do tego wzrastającego ruchu umy- t~ch , którzy szpalty . pism d~ isi ej~zy ch, . zapełn i ~j ą ku 
słowego przybywały nowe odkrycia, nowe punkty widze- I uspieniu ogółu fałszami lub oboj ę tne j trescI materj a ł e m. 
nia. Morgan ze swojemi odkryciami etnograficznemi zro- Dl ate] o pisząc te slów kilka w celu wyrażenia swe­
bił przewrót w poglądach na rodzinę . J ednocześnie po- go uznania dla śmiałego o bro ń cy prawdy , wezwanego 
między historją kultury a e konomją polityczną odbywał jedynie głosem obywatelskiego swego sumienia , polecam 
się proces wzajemnego zbli żan i a s i ę i przenikania. Eko- gorąco naszej publiczn ości zaznajomienie się z treścią 
nomiczny punkt widzenia na ogólne dzieje lud zkiej listu p. Leo Bel monta. St. &aniszell;ski. 
kultury i historyczny element w ekonomji politycznej co-
raz więcej zdobywały sobie praw w nauce. Henryk Wroński- " Pobudki

J

• 
(c. d. n.) Jan Bijeiko. " Dziś i d eały (w poezji) nie są modne i nazywaj ą się 

,_ t e ndenc i ą "- takiem motto, zaczerpniętem z myś li , wypo-

Z LITERATURY. wiedzianych przez Bo lesława Prusa , opatrzył autor se rję . . . I dru gą swych wierszy , wydanych w Krakow ie. P omimo 
Leo Belmont na tle lego listu do prezesa rady ml- I • d k t . , . d , . k ' d . d h .. . , . . I je na ej sWla omOSCI , w az ym wierszu wy anyc po-

nlstrow. Jeze ll do tychczas cemłem wysoko talent plsar- .. b" . 'd ł ' / " . . ' d . 
I 

eZjl prze Ij a sle I ea mi OSCI Ojczy zny , me tej <lwne), 
ski p. Leo Belmonta , redakto ra "Wolnego Słowa" , to kt ' t . d' b , . ł b d I l ora , s oJac na gro em marzen, rom zy ezra ne, a e 
dz i ś po przeczytan iu listu , ogłoszo ne go w te rn pi śm ie do I t . "'1 ' d ' d h 'ł h I ej nowej, SI ne j, z rowej , co na awnyc mogl ac 
prezesa rady min istrów, schylam czoł o przed jego po- I pragnie budować nowe gmachy . 
czuciem obowiązków jako cz ło wi ek a i obywate la. I P o ślicznym w s tępi e, ' w którym autor ofiarowu je 

Już same s ł ow a, wypisane jako has ł o na okładce tego I P olsce • ten wian szarych my ś l i, którem z pod se rca wy-
lis tu , stowa , wypowiedziane przez św . mi tro po litę mos- I 

I 
sn uł , gdy m o Tobie myś la ł , i o ty ch, co krwawi zawiśli 

ki ewskiego F ilipa II - " Jestem na ziemi przybyszem, wal- h 'k ' h . d . ' b" . na swyc przeznacze n rzyzac I ZIS w gro le spla 
cze za prawde i żad n e meki nie zmusza mnie do mil - . . . . , . . ' 

, '.. , . '. .' , '. . I' SW OI ch nadZIeI - o tobIe smąc" , nas tępują ubrane w fQr-
czema , mOWla, ze cz łOW iek , ktory opance rza niemi swą t k 'd ł I t ' . , .' . d' f , me poe yc a I ea y , r;: ore mozna stresclc w je neJ stro -
prace, d zi ał a z zupe ł na świadomościa skutków walki za ' t 'H ' , b , . ' '. .. : .' \ ce sone u: " ej , raz zapomn iec o te rn , co już yło 
prawne , ze sle przed nimi me cofa, ze gotow jest przy- I l b h t hł h t hl ' I 
., ' . '. , , . . ., " I co w gro owcac za ęc yc ruc eJe .. . 
j ą c od powledZlalnosc za swoJe czyn y I ze mllosc prawdy I Nowe nam prawa dzisiaj głoszą dzieje .. . 

i p:zeko~an ie O spe ł n i e n .ill oby wa tels'kiego ?bo Wi ązku są I' KWiat, życia zakwitł n.ad cie r pień mogiłą!. · · 
di an wyzsze nad wszel kie dobra doczesne . ' Wstani Z duszy ludzkiej mrok opada ... Dnieje! .. 

Za temat listu s łuży niedaw no osąd zon a sprawa I POd,ążaj ,w . pole z krzepkich rami~n siłą! 
Kn obelsdorfa i inn ych , skazanych na cież ki e roboty za I DZI: w sWlat rzucimy W olnej Mysli bryłą, 

' . Słoncem, co w mrokach nocy nie ciemnieje -
s t rzały , dane do lisa w odd aw na opuszczonej kaplicy I S 'ł " ł 'ł h . I I a I wiara we w asne SI y tc nie z każdego wier-
p rawosławnej. , , . . I sza , pisanego z zapałem cz łowieka, gotowego czynem po-

List , napisany na skutek pros by cork l 74-le tmego I , . . . przec kazde swe s łowo, a wolny i n ieza l eżn y duch autora 
Kn obelsdorfa , podejmuje obrone oskarzonych pomImo za- . . . 

, I UjaW nia sle we wszystkich zwrotkach 
padłego wyroku i, pow ołuj ac sie na fakty zdarzajacych I B' d ' b I . k . d , , ' ą z za wsze so ą . me rocz w sta zie wroniem 
si ę omyłek sąd owych , w oś wie tl e n i u sprawy ko ł o wanego I Lecz własn e zd a nie zawsze rzec bądź gotów, ' 

w r. 1762 Cal asa , k lć remu nas tępnie , ju ż po śmierc i. I Nie chodź przez trzod ę wydeptanem błoniem , 
wrócono cześć na skutek lis tów Wol tera do koronowa- ' Gdy możesz orlich popróbować lotów. 

ny ch głów Europy (w tej liczbie i do carowej Katarzy- Henry k Wroń ski jest postępowcem w c ałem znacze-
ny) , zwraca s i ę do prezesa rady ministrów w celu wy- niu tego słowa, a przeko nania jego od bi jają s i ę aż na­
j aś nie ni a nie tyle fak tycznej, ile ideowej strony całej zbyt wi docznie w poezji ; ca ł oś ć stano wi jakby zwierciadło 
spraw y. nas trojów postępowych i tych walk , które s po łeczeństwo 

List ten, wydrukowany w j ę zy ku polskim i rosyjskim, nasze stac za w dobi e obecnej na dnie swej duszy. Wiersz 
wydany został w formie broszury, której jeden egzem- piękny, d źw i ęczn y , wyrazisty przemawia do czyteln ika 
plarz autor prze sł a ł p. prezesowi rady ministrów. p rzekonywująco i bezwi ednie porywa go w wolne prze-

Nie będę przytacz ał jego tre ści , bo nie chcę osłabiać s twory my śl i , ni eujęte j żadnym pancerzem tradycji i uprze-

wrażenia namiętnych i gorących słów obrony , napi sanyoh dzeń . ·St. Staniszell'ski, 
serdeczną krwią cz ł o wieka, który pisząc wie rzył , że uko- ~ 

chana przez niego Prawda została skrzywdzoną i on Z RÓŻNYCH STRON. 
swemi słowy wynagrodzi jej poniesione krzywdy. 

Leo Belmont- Żyd ' i luteranin staje w obronie starca 
Polaka-katolika, a argumenty, które przytacza 03. popar­
cie swej gorącej modlitwy o prawdę, czerpie z życia 
Chrystusa, jego ewangelji i przykładów apostołów chrześ­
cijanizmu. 

List jego w dobie obecnej to charakterystyczny znak 
budzenia się odwagi czynu w obronie prawdy, omijanej 
tchórzliwie przez wszystkich, którym dbałość o dobra do-

Sprawa Findlandji. Nowe prawa dla Finlandji, uchw a lone na 
żąd an ie minist rów rosyjs ki ch przez se jm i radę państwową, zosta­

ły ju ż zatwie rdzone przez Najj aśni ejszego P ana, a więc w ej d ą w 

wy konan ie . 

Sejm i rada państwowa w Petersburgu zostały odro czone 
na lato aż do dn ia 28 paźdz i ern ika . 

Kobieta lekarzem wiejskim. Jak d onoszą pis ma wileńskie , w 
Pińsku, z powodu zrzeczenia się o bow i ąz ków lekarza wiejskiego 

przez d-ra Szptlewskiego, na stanowisko to mianowano lekarza-ko­
bietę, p. W ain. 
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Nowa szkoła. Dyrektor kursów kom ercyjnych, p Z } gmunt Ko - I 
rzeniowski, uzyskał pozwolenie na otwarcie w Warszawie z początkiem 
nowego roku szkolnego VIII -klasowej polskiej szkoły handlowej . Pier_' 

wszych 6 klas nowej szkoły b ę dzie ogólno-kszt ałcących, odpowia­

dających prog ram owi szk ół realnych, klasa 7 i 8 uwzględnić ma 

głównie nauki komercyj ne spoleczne, matematyczne i językoznaw­

stwo nowoży tne w najszerszy m zakresie. Przy szkole będzie zor­

ganizowane T owarzystwo , mające na ce lu współdziałanie ze szko­
łą w d ążeni u do prawid ł owego rozwoju wychowania młodzieży pod 
względem fiz ycznym , moraln ym i społecznym . 

Piękny przykład . Na czyn prawdz iwie obywatelski zdobyli 

się obywatele ' powiatu po niewies ki ego . Oto grono osób z pośród 

tam tejszego zi e m i aństwa i in teli gencj i mi ej skiej postanowiło złożyć 

T owarzystwu popierania scen y po lskiej z n?-czniejszą kwotę na pod­

trzymanie teatru wileń s kiego w obecnym sezon ie letnim . 
Wystawa rolnicza w Szawl a ch. Od z iał szawelski kowieńskiego 

To warzystwa rolniczego urządza w dniach 17, 18 i 19 września r· 
b. wystawę rolniczą w S zawlach, o bejm uj ącą całą gubernję Ko­
wieńską, w dziale zaś maszyn dopuszczone będą do konkursu oka­
zy bez różnicy miejsca pochodzenia. Wys tawa składać się będzie 

z 10 działów. U rządzen iem wystawy kie ruje biuro wykonawcze ko­

mitetu wystawowego, złożone z prezesa Józefa Kibortta, wicepre­
zesa hr. Zubowa, komis arza Władysława Komara, skarbnika Ka­
zimierza Łukomskiego i zarząd zaj ących oddz i ałami ich zastępców. 

Zaprzeczenie . Firma " Waisberg i Kiwowicz" w Su­
wałkach , skorzystawszy ze wspólnego ogłoszenia o wstrzy­
maniu jazdy samochodowej do Wyłkowyszek z powodu 
repa rac ji szosy, wprowadza w błąd publiczn ość, wma­
wiając swym pasażerom, że jazda tymi lub owymi 
samochodami nie powinna robi ć różnicy , gdyż obecnie 
dwa p rzedsiębio rstwa sam ochodowe zespoliły się-tymcza­

sem żadn ej spólnoty niema, pierwsze bowiem nawiązanie 

um owy nie doszło do skutku z racji niemożliwych do 
przyjęcia warunków, jakie stawiło T-wu Kumunikacji Sa­
mochodowej "K. Toczyłowski i S-ka " przedsię biorstwo 

samochodowe p. f. "Waisberg". O powyższem nieporo­
zumieniu zawiadamia się szanowną publiczność . 

Stan urodzajów w gub. suwalskiej . Oziminy dobre, 
zboża jare średnie , okopowizny dobre. Sprzę t siana roz­
poczęty . Koniczyny średnie. 

Ulewa. Dnia 7 b. m. około godz iny 9-ej wieczorem w oko­
licy Wyłkowyszek spadł niezwykle ulewny deszcz, trwający kilka 
godz in. Na polach poczynione zostały straszne spustoszenia. T or 
kole jowy na przestrzeni 4 wiorst na odstępie Andrzejowce - Wył­

kowyszki został zniesiony. Ruch pociągów narazie wstrzymano. 
W niektórych miejscach powywracane zostały słupy telegraficzne. Honkurs na artykuł . Z arząd zjednoczenia Tow. młodzieży 

polskiej zagranicą ogłasza konkurs na artykuł pod t y tułem "Obo­
wiązki i sposoby podkreślenia polskości przez młodzież kształcącą 

Stowa rzyszenie pracowników gorzelniczych nadesłało z proś­
I bą o zamieszczenie następującą notatkę: 

się zagranicą"· 
Warunki konkursu: 1) Artykuł ma zajmow ać nie mn iej od 1 

i pół i nie więcej od 2-ch arkuszy druku. 2 ) Nie powinien by ć je­

dynie rozprawą teoretyczną, a le raczej zawierać wnioski konkretne, 
oparte na. doświadczeniu różn ych kolonji. 3) Termin konkursu 15 

października no wego stylu, pr zed tym terminem nale ży nadsyłali 

prace pod adresem: Antoni Dygat, 76 , ru e d'Assa s Paris (6-me) 

Nagroda wynosi 100 franków . 
Cholera w R osji szerzy się w dalszym ciągu. Zdarzają się 

wypadki w gubernjach orłowski ej, połta wskiej, permskiej, w mieście 

Mikołajewie, Astrachaniu, S amarze , Tule. Gu be rnja Saratowska 
i Podolska także są już zagrożon e przez cho l e rę · Najbardziej sroży 

się ona w Rostowie nad Donem i w okręgu Dońskim; w ci ągu 

tygodnia do 4 lipca zacho rowało tam 514 osób, a zmarło 259 ; z 

pośród chorych wyzd rowiało 207 osó b. W P e ters bu rg u do 1 li pca 

było już 8 zasłabnięć . 

K R o N I K A. 

Uroczyste nabożeństwo na pam i ątkę bitwy pod 
Grunwaldem odby ł o s i ę w Suwa ł kach . w dniu dzisiejszym 

o godzi nie lO-e j ra no. 

Zabawa na dochód straży ogniowej , zapowiedziana 
na d . 10 lipca , odłożona z powodu niepogody, odbędzie 

s i ę w niedzielę d . 17 lipca . 

Muzeum Ziemi Suwalskiej otwarte w dni ' świąteczne 
dl a szersze j publ i czności za bardzo małą opłatą. Biedne 
ono jeszcze , sk romne, ale dla ciekawych przedstawia już 
trochę materj ału do zaznajom ienia się z naszą prze­
szłoś c ią. P olecam y więc je pamięci i opiece tych, którzy 

nie wy jechali na letnie wywczasy. 

Afisz , zapowiadający przedstawienie litewskie W afiszu 
ty m Litwini suwalscy, wzorując się na ludności żYdow- j 
skiej, lekceważą zupełnie język m iejscowy. Zapomnie li ., 

widocznie o tem, że pierwsze ogło~zenia w języku liteW- 1 
s ki m były drukowane w Suwałkach przez Towarzys two 

Rolnicze , które w swoi m czasie kruszyło kopję o szryft 
łaciński dla}Litwinów. Krótka pamięć-to polowa szczęścia, 

przynajmniej w dzis iejszych czasach. 

1. P rezydjum, zarząd , biuro, pracownia doświadczalna, spe­
cjalne biuro techniczne, składy i biuro pośrednictwa pracy Stowa­
rzyszenia obecnie przeniesione zostały i mieszczą się przy Ale i Je­
rozolimskiej w domu N~ 74. 

2. Ogólne zebranie stowarzyszenia odbędzie się w dniu 14 
sierpnia b. r. 

3. Otrzymane już zostało zezwolenie ministerjalne na zapo·· 
czątkowywane w b. r. przez Stowarzyszenie dziesieciodniowe kur­
sy gorzelnictwa dla doświadczalnych kierownikÓw, oraz chęt­
nych właścicieli gorzelń i ich zastępców ; kursy te, obejmujące 

całokształt gorzelnictwa, tudz i eż oczyszczanie, skażanie i technicz­
ne zastosowan ia okowity, z uwzględnieniem krochmalnictwa oraz 
doboru, przechowywan ia i suszenia ziemniaków, rozpoczną się z 

dn iem 4 sierpnia i przeciągną do zaznaczonego powyżej ogólnego 

zebrania członk ów stowarzyszenia. 

4 . Z powodu konieczności wczesnego dostosowania się do 
liczby uczestników wymienionych kursów, należy obecnie j u ż bez­
zwłocznie zapisywać się na nie, zwracając się ze zgłoszeniami do za­
rządu stowarzyszenia. 

I{ronil{a pośmiertna. 
Dn . 6 lipca w Lubieniu pod Lwowem zmarł przebywający tam 

od niedawna po powrocie z Ameryki jeden z największy ch obecnie 

rzeźbiarzy polskich, Antoni Popiel. twórca kolumny Mickiewicza 
we Lwowie, oraz monumentalnego i natchnionego dzi eła, pomnika 
Kościuszki w Waszyngtonie . 

W zgasłym artyście traci współczesna sztuka polska jednego 
z wybitnych duchów, a ojczyzna- dzielnego syna, pełnego talentu 

oraz umiłowania swego narodu , którego imię przez twórczość swą 

rozsławił . . 

Hazimierz Haszewski , literat, publicysta i poeta, zasłużony na 
polu przekładów z literatu ry klasycznej, zmarł w Warsza wie d. 30 
czerwca w wieku lat 86. 

. ...... 
O F I A R Y: 

Na Towarzystwo Dobroczynności. 

Z zabawy, urządzonej w d. 5 czerwca wpłynęło do 
kasy - ·660 r. 4 k. 

Jednorazowo ofiarowali: pp. 
Marjanna Grabowska-- 1 r. ; ze 
M. Bexon-6 r., urzędnicy Izby 
-7 r. 10 k., Sto Wolska-3 r. 

L. Malinowski- ·l r., 
składek członkowskich: 

Skarbowej i Kasy Gub . 
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Na Szkołę HanrJlową. 

P . Ed ward Budzyński- 10 rb. 

P p. A. 1., j. i E. S. zamiast wieńca na trumnę ś. p. Michała 

Habermanna- 15 rb . 

W drugą rocznicę śmierci ś. p. Konstantego Św id y rubli 30 

na wpis dl a niezamożn- lO ucznia Szkoły Handlowej skład a 

RODZINA . 

Do MI' ~ e u m Ziemi Suwalskiej. 

P. j ózef Gieysztol v ażki do sprawdzania wagi złotych monet 

dwa medale pamiątkowe . 

P p. Norber t - 1/2 grosza pruskiego z L 1811 i 2 kop. z L 1757, 

St. Ni ziołomski: guziki -wojskowy i uczniowski. 

Na ręce Stanisława Pawłowskiego z Kalwarji: pp. Władysław 

Albowicz-bi let skarbowy Rządu Narodowego z roku 1794 na zł. 

p. 50 i l3 dawnych monet srebrnych; Wacław Norbert- 2 złote 

polskie z roku 1818 i pieniądz turecki srebrny z roku 1321; Sta­

nisław Ni ziołomski- bilet skarbowy na 1 rs . z roku 1884; Dobro­

wolski-książeczkę legitymacyjną z gubernji Augustowskiej z roku 

1865 , książeczkę legitymacyjną z miasta Warszawy . z roku 1876 i 

1/2 arkusza papieru z wodnym znakiem: "Z fabryki banku polskie­

go 1837 w jeziornej"; ]asionowski- l tom dzieł A. Mickiewicza, wy­

danych za życia autora i 24 tomów dzieł francuskich, S. Pawłow­

ski-drewnianą miarę do wódki z dawnego szynku, ołowiany medal 

pamiątkowy z popiersiem ks. arkcybiskupa warszawskiego Anto­

niego Fijałkowskiego i 6 monet miedzianych rosyjskich, wykopa­

nych w Kalw arji w zimie b. r. w domu p. Epsztejna pod podłogą; 

medal niklowy bawarski z L 1760; Wincenty Budrewicz - pieczęć 

wójta gminy Rykacieje (od L 1848 nieistniejącej). 

Na ręce prof. Kuczewskiego: p. józef Chełmiński - monetę 

srebrną z czasów króla Zygmunta III, dokument z autentycznym 

podpisem króla j ana III o nadaniu pr,awa w~asności Baranczewi­

czowi (ofiarowany przez mieszkańca . szlacheckiej , wsi Ta:rusicze, 

pow. Augustowskiego, przez szlachcica Antoniego' Wojtul-ewicza, 

iiM-

o g ł O S Z e n i a. 

W f10lwarku Todos' C' pod S.op~ckiniami, oddaje, s~ę 
11 ,w dZlerzawę sto trzynascle 

morgów z. budowlami, usiewami, bez żywego inwentarza , 

na lat sześć, za roczną dzierżawę pięćset ru bli. · 

Wiadomość u właścicielki-przez Sopockinie, Todość , 

powiat augustowski. 1- 2 

81 

Złożyli na ręce p, St. K. Lineburga: pp . N. N.-ważkę me­

talową do ważenia imperjaJÓw. za pośrednictwem p. Bieńkow­

skiego; Rajmund Butkiewicz.-bilet wyjścia na ulicę w r. 1905 (stan 

wojenny). 
Na Muzeum Ziemi Suwalskiej. 

P . St. Staniszewski - 5 L na ręce p. St K. Lineburga. 

Na ochronkę imienia Elizy Orzeszkowej . 

Zamiast wieńca na grób ś . p. Elizy Orzeszkowej, wielkiej 

mistrzyni słowa Polskiego i dobrej obywatelki kraju, w myśl jej 

życia i działalnpści mieszkańcy miasta Sejn ofiarowują: pp . Kałwajć-

1 r.. St. Urban- 1 r., Polkowski-1 r. , Sosnowski-l r., W . 00-

mosławski-l L, A. Zaleska-l r., jerzykiewicz -1 r., łCalwejtis-

25 k., Kowalska~20 k., Pouganis- 20 k., Wierzbowski- 50 k., 

józef Bołądź-l r., Rychłowski-1 r., jaroszewski - 1 r., H. Kał­

wajciówna-50 k., j. Kałwajciówna-50 k., jerzy Bołąd ź-'50 k., 

B. Kunatt - 1 r., W. Namiotko-20 k., Wł. Symonowicz-1 r., 

ks. Wądołowski-l r. 

~~~~~~~~~~~~ 

~ Wielka Angielska Fabryka I 
~~ MASlV:'y H~ OB :;i~G~~o~;:I: 0; A SlY. I 
~ ~ 

Najlańsze , najsilniejsze i najwydatniejsze ~ 

~I"~_~, SIECZKARNIE , SORTOWNIKI, SIEKACZE. SZARPA-I~ 
lf CZE, ROZDRABIACZE , ŚRÓTOWNIKI MŁYNKI. , 

Sieczkarnie BentalIa są tak rozpowszechnione, że w każdem więk­

szem mieście u poważniejszy ch agentów można znaleźć w zapasie 

nietylko maszyny Bentalla, ale też i części zapasowe do nich. 

2i Rozgłos MASZYN BENTALLA wy- I 

;1f wołał wiele naśladownictw. dlatego 

I 
więc przy kupnie nalety zwracać 

v 
baczną uwagę, aby zawsze ŻĄDAĆ 
PRAWDZIWYCH MASZYN BE N- . r 

I
~ TALLA i CZĘŚCI 00 NICH , a ni e l_p" 
słJ nabywać nieudolnych naśladownictw cr.~ 

Doświadczalne próby NOZOW DO SIECZKARŃ. przeprowadzone 

przed kilku laty przez Stację Oceny Maszyn przy Muzeum Prze-

I 
mysłu i Rolnictwa odznaczyły jako naj lepsze I 

O R Y G I N:A L N E N O Ż E B U R Y SA. 
Szczegółowe opisy i ryśunki wymienionych i niezrównanych 

MASZYN BENTALLA I NOŻY BURYSA znajdują się w Katalogu 11 
IlIustrowanym, który wysyła darmo na żądanie , 

A F R E D G R O D Z KI , 
~ Warszawa, 33 Senatorsl{a. i 
~~~~u~~~~~~ 

CIEMKIE,MOCME. 

i OCZYSZCZAJA CE. 
ł 

G 
~-ŁUC~ 

I LZ.~ 

DUW~~~ 
DZIEGCIOWEGO PlłPIERU . '-­

Do Nfi BYClfl WSZEDZIE. . 
,P/lRYSKII flIBRYIfIl GILZ IlIDuWIlNIl WKIJOWIE. 
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Maturzysta 8uwalskiej S z koł y Handlowej moze udzielać lekcji 
podczas wakacji. \V. K. Ogrodowa .M 19. 

WARSZAWSKA SZKOŁA 

LEKARSKO-DENTYSTYCZNA 
L e ki . D e n t y s t y T R O P P A 

Warszawa, l"arszałl{owsl{a N2 116 Telef. 53 . . 95. 
Zapisy nowowstępujących słuchaczów i s łucnaczek już rozpoczęte. Programy wysyła się bezpłatnie. Żą­
dane dokumenty podług ustawy mają być przedstawione w porządku, bezwarunkowo w oryginałach. 

Lekcje zaczynają się l (14) wrześrlia. 

r-. ;_' ~.: _~.::_ _',~ 

. ..: ':- - ':'- - ~. _.':. - . 

50 rub. tygodniowo 
może uczciwie i łatwo zarobić każda dzielna osoba, te ż jako poboczne zajęcie. Wszystkie niezbędne 'szczegóły 

darmo i franko, a więc absolutnie bez ryzyka. Oferty składać: L. i E. Mełzl i S-ka.Wc.rszawa, 
Marszałkowska 130, s:..lb. "Oddz. 8" . 38544- 3- 4 

STA N RACHUNKÓW 
Suwalskiego Towarzystwa Wzaj.emnego Kredytu 

na 

Stan czynny. 
r Gotowizna w kasie. 
2 Rachunek przekazowy w Banku Pań­

stwa N2 56251. 
3 Papiery procentowe własne . 
4 Papiery procentowe kapitału zapaso-

wego. 
5 Udziały dywidendowe . 
6 Skup weksli (w portfelu T-wa) . 
7 Sola-weksle, zabezpieczone hipotecznie , 

produktami gospodarczo - rolnymi 
i maszynami rolniczemi. 

8 Weksle protestowane 
9 Weksle inkasowe 

10 Zaliczenia kolejowe i frachty 
11 Monety zagraniczne. 
12 Otwarty kredyt, zabezpieczony pap .Oj oOj o 
] 3 Pożyczki pod zastaw papierów % % 

14 Korespondenci: nasze r'achunki (Nostro) 
15 Korespondenci: ich rachun ;d (Loro) 
16 Sumy przechodnie . 
17 Organizacja Towarzystwa. 

! 18 Procenty wypłacol)e. . 

1

19 Ruchomości . 
20 Wydatki do zwrotu. 

1

21 Skup papierów procentowych wyloso­
wanych i kuponów 

22 Koszty handlowe 
I 

1 Lipca 1910 roku. 
I I 

Ruble. I K. 

1 

31882 55 

7490 .1 46 
27590 171 

1220 57 
500 

377034 2 

123652 

Stan bierny. 
l Kapitał obrotowy (10% udziały członków) 

2 Kapitał zapasowy 

3 Kapitał rezerwowy 

4 Kapitały na lokacji 

5 Rachunek przekazowy (a/ v) . 

6 Korespondenci: na: ze rachunki (Nostro) 

7 Korespondenci:. ich rachunki (Loro) . 
17481 70 

2321 195 8 Procenty pobrane 

101 18 9 P odatek skarbowy 
178243 l 

4808 6 10 Sumy przechodnie 
83020 ,56 

4088 59 11 Udziały do zwrotu. 

333 14 12 Wydatki do zwrotu 
1550 55 
3369 154 13 Kasa przezorności 
1618 9 

14 Dywidenda z roku 1908 nie podniesiona 

15 Dywidenda z roku 1909 niepodniesiona 
561 85 

8982 181 
875797 134 

Depozyty zachowawcze R. 286483.43. 

I RUble· l~ 

87361 

1278 68 

1462 41 

490314 65 

187403 149 

12839 62 
! 

53910 26 

36567 79 
I 

96 138 
1 

1292 75 

655 

203 56 

202 60 

817 33 

1391 82 

875797 34 

Odpowiedzialny Redaktor wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska . 
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